
ś. t  p.

jadziunia Bidermanówna
powiększyła grono aniołków w dniu 22 września 1927 roku.

Przeżyła dwa lata i 10 miesięcy. 
Wyprowadzenie zwło k z domu Nr. 129 przy ulicy Piłsud­

skiego na miejscowy cme ntarz rzymsko - katolicki nastąpi w 
niedzielę w dniu 25 bm. o godzinie 5 po południu, o czem za­
wiadamiają pozostali w smutku

rodzice, rodzeństwo i rodzina.
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Nad czem radzą
w Genewie,

_ GENEW A, 23-9. (P A T ). Komisja rozbro­
jeniowa omawiała w  piątek przed połud­
niem sprawozdanie de Brouckere o cało­
kształcie spraw, dotyczących rozjemistwa, 

bezpieczeństwa i rozbrojenia. Komisja po. 
stanowiła, zgodnie z ujawnioncm przez nią 
Zapatrywaniem, zwołać międzynarodową 
Konferencję rozbrojeniową możliwie naj - 
rychlej, t. j. po ukończeniu prac komisji
przygotowawczej.

Waldemaras w Rzymie.
23-9. (PA T ). Prezes litewskiej Ra 

Y Ministrów Waldemaras został dziś przy 
J^ty na audjencji przez papieża,

Krwawe starcie 
Między konsularna.

Ma d r y t . 23-9. (PAT). Podobno 
:'kutek zatargu osobistego, wice - 
onsul angielski Harrisson, zranił 
j<?zko wystrzałem rewolwerowym 

^cekonśula greckiego Lango. Har- 
r>ssona aresztowano.

Łot na przestrzeni
40 tys. kl.

L °N D Y N , 23-9. (P A T ). Eskadra samolotów 
®n2>elskich, w  liczbie czterech wodnopla - 

Wców metalowych, należących do klasy 
outhampton Napier, wyruszy w  dniu 17 

Przyszłego miesiąca z Plymouth do Indji 
schodnich, i Australji, Długość lotu wy- 

^0si "10,000 kim. Eskadrą będzie dowodził 
P1 an Cave Brow. Jego zastępcą miano- 

^ “ ny został kot. Livecock. W  Australji z 
połączą się dwa hydroplny au - 

ahjskiej floty powietrznej, należące do 
s?mej klasy samolotów i wybudowane 

plaWarsztatach lotniczych w  Anglji. Hydro- 
oy odbędą lot dookoła wybrzeży au- 

straHjskich.

Nowy lot.
skD p-T R 0 IT ' 23‘ 9, iP A T )- Lotnik austral‘ i- 

1 redenck Giles odleciał stąd dziś rano
Hlon°planie „Blue B ird" do Chicago, któ
lest pierwszym etapem projektowanego

°  U do Wellington (Nowa Zelandja),

-  8 Niezwykłe samobójstwo.
n 23-9. (Tel. w ł, „Głosu Trybu-

s iego ). Donoszą tu z Rawicza o nie- 
^ykłym  wypadku samobójstwa. Jeden z 

k 0 otników ogrodów miejskich nazwis - 
b!®m  Szumny własnoręcznie wykopał so- 

Mim ° '  a nast*«Pn‘ e zasypał się piaskiem.
- ° ' lż desperatowi przybyto z pomocą, 
nic yw ' f  krótkiego czasu, Szumnego 

ało się już uratować'

Straszne skutki
eksplozji granatu.

2 ,23-9. (A W ), Według doniesień
 ̂ oniewieża w  czasie odbywających się 
am ćw iczeń wojskowych wybuchł granat, 
iutkiem wybuchu dwóch żołnierzy zosta 

0 Zabitych, kilkunastu rannych.
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C o lic i?  p o s t a l i  policyjnego
z lokalu N. P. R.

W A R S Z A W A , 23-9. (Tel. w ł. „Głosu T ry  
bunalskiego“ ). W  związku z rew izją w  lo­
kalu NPR. na Nowym Świecie i ustawieniem 
posterunku policyjnego w  tymże lokalu, a  
czem czytelnicy nasi znajdą wiadomość w  
dzisiejszym numerze, w  ostatniej chwili do 
wiadujemy się, iż na skutek interwencji po 
słów Michalaka i Chądzyńskiego posterun­
ki policyjne w  lokalu NPR. zostały zdjęte 
przed wieczorem.

2 wielkie katastrofy
lotnicze.

BERLIN, 23-9. (PA T ). Dziś przed połud­
niem na linji lotniczej Lipsk —  Mpnachjum 
zdarzył się sensacyjny wypadek lotniczy. 
M ianowiice samolot, który o godz. 9 od le . 
ciał z Lipska, spadł w  pobliżu Heinrichsru- 
ho przyczem samolot został zupełnie zdruz 
gotany, a pilot i 4 pasażerów zabitych. Jed 
nym z głównych pasażerów samolotu był 
ambasador niemiecki w Stanach Zjedno - 
czonych baron A go  von Maltzahn, które­
mu towarzyszył kierownik komunikacyj _ 
ny niemieckiej hanzy lotniczej p. von A r ­
min. Popołudniowa prasa berlińska po - 
święcą zmarłemu tragicznie amabasadoro- 
w i obszerne wspomnienie pośmiertne, przy 

• pominając, że był on głównym inicjatorem 
traktatu rapallowskiego i że należał do naj 
wybitniejszych dyplomatów niemieckich o- 
becnej doby,

WROCŁAW, 23-9. (AW). Samo - 
lot osobowy północno - bawarskiej 
linji lotniczej, wczoraj zrana, gdy 
znajdował się w drcdze do Lipska z
3 podróżniczkami, stracił równowa­
gę i runął na ziemię. Pilot i jedna z 
pań zginęli na miejcu. Dwie pozosta­
łe panie odniosły ciężkie obrażenia, 
tak, że niema nadziei utrzymania 
ich przy życiu. Samolot doznał cięż 
kich uszkodzeń.

Znów pożar.
W czoraj około godziny 10-ej w ieczór roz 

legły się znów alarmujące sygnały straży 
ogniowej a na pld.-zach. pojawiła się w iel 
ka łuna.

Jak się dowiadujemy, wybuchł w ielk i po 
żar we wsi Krężno, gdzie podobno spaliły 
się 4 domy.

Bliższych szczegółów narazić brak.

magniMaMMiiKriCTTTCr.Jr.aa « g B n k . M M i a

KINO - TEATR „CZARY“ .

Dziś w sobotę 24 września o go­
dzinie 3-ej po południu wyświetlany 
będzie wielki wspaniały dramat ro­
syjski w 10 aktach p. t.

KOCHANKA OFICERA OCHRANY
Wejście dla wszystkich 50 groszy.

Na scenie piękny program w wy - 
ken ani u artystów teatru „M ASKA“ . ■

ANONS: vT Kastępnym programie 
cudny ??lm Dziewczątko z Prateru.

Nr. 219 Sobota 24 września 1927 raku.

T R Y B U N A L S K I
Tomaszów-Mazowiecki—Piotrków-Trybunaiski—Radomsko

PI. Kościuszki 15, m. 31, Sel. 3. Ul. Lagjonów  2, tal.rSS. Narutowicza 19, tel, 88

Cena numeru 15 gr.
Rok 4.

PRENUMERATA 4 ZŁ. MIESIĘCZ­
NIE W RAZ Z DOSTAW Ą DO DO­
MU LUB PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ

Konto  P. K. O. N r .  630421

C e n y  o g ł o s z e ń :

za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na 
1-ej stronie groszy 60, w  tekście złoty 1, 
za  tekstem gr. 40. Drobne za wyraz 10 'gr. 
Od cen powyższych żadnych ustępstw 

nie robimy.

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje 
od godz. 9-ej do 10-ej rano.

K in o  -T e a t r

uCZARY“
Piotrków Lcgjonów  11.

Dziś i dni następnych!
Rasowy JOHN GILBERT

i piękna AILEEN PRINGLE
w wielkim upajającym erotycznym dramacie p. t.

GODZINA ZWYCIĘSTWA
( U B Ó S T W I A N Y  S F I N K S )

podług słynnej powieści ELINOR GLYNN pt. Jego godzina.

IE! 0 T  „ M A S K A ”
Gościnne występy pierwszego polskiego 

teatru szkiców artystycznych „Maska“

PAMIĘTAM WALCA TON...
( in s c e n iz a c ja )

Halina Warkowiecka, Lucyna Moor, J. Granowski 
^  L U B I C Z  w  swoich monologach  

R E N A  L U B I C Z  w swoim repertuarze*
F I N A Ł  z udziałem całego zespołu F I N A Ł .

Wielkie zwycięstwo Gene Tunney’a 
nad Jackiem Dempsey’em !

LONDYN, 23.9. Olbrzymie tłumy 
publiczności oczekiwały przy stadjo 
nie Soldiers Field już od godziny 5- 
ej popołudniu. —  O godzinie 7-ej sta 
djon został otwarty dla publiczności 
która napływała jedenastu wejścia­
mi, Cały stadjon był oświetlony ko- 
losalnemi reflektorami. Ilość wi - 
dzów przewyższała 150.000. Obecni 
byli przedstawiciele wszystkich ga­
zet amerykańskich oraz przedstawi 
ciele świata bokserskiego. -Powsze­
chną uwa£ą zwracaŁ Jim Jaffries, 
Jack Sharkey i Paulino. Nai ringu 
współzawodnicy zjawili się dopiero 
o godzinie 9-ej (godzina 4-ta rano 
według czasu europejskiego). — 
Fubliczność przyjęła ich długotrwa- 
iemi oklaskami, okrzykami i gwizda 
niem, które w Ameryce wyraża naj 
większe zadowolenie. Po załatwie­
niu wstępnych formalności rozpo - 
częła się walka. Walka rozpoczęła 
się po uderzeniu gongu o godzinie 
9 m. 6.

CHICAGO, 23.9 —  Przebieg me­
czu między Dempseyem i Tunneyem 
był następujący: Pierwsza i druga 
runda wypadły na korzyść Tunneya 
W  trzeciej Dempsey zadał Tunneyo 
wi kilka ciosów, jednak mało skute 
cznych, w czwartej Tunney po kilku 
bardzo dotkliwych ciosach w twarz 
odepchnął Dempseya chwiejącego 

się na nogach w kąt, w piątej Demp 
seyowi udało się zadać silny cios z 
lewej strony, szóstai była pomyślna 
dla Dempseya, w siódmej Dempsey 
powalił Tunneya i ujawnił wybitną 
przewagę, w ósmej Tunney zmusił 
Dempseya do przyklęknięcia, w dzie 
wiątej Tunney zachowywał wybitną 
przewagę, w dziesiątej Tunney gwał 
townie atakował Dempseya, przy - 
czem ten bez powodzenia starał się 
go kontratakować. W  dziesiątej run 
dzie Tunney zwięciężył na punkty 
Dempseya, który opuścił teren z 
twarzą silnie krwią ociekającą.

Samobójstwo oficera
w Warszawie.

W ARSZAW A, 23-9. Dziś około 
godziny 2 i pół w nocy władze poli­
cyjne zaalarmowane zostały wypad­
kiem samobójstwa, jaki zsszedł w do 
mu Nr. 16 przy ul. Bednarskiej.

Wkrótce po przybyciu na miejsce 
stwierdzono, że zamieszkały w tym 
domu Józef Franciszek Mitszajn, ka 
pitian 21 p. piechoty, nie żyje.

Zastano go w mieszkaniu w kałuży 
krwi, sączącej się z głębokiej rany 
postrzałowej głowy.

Ustalono, że kap. Mitszajn spędził 
wieczór w restauracji ,,0,aza“ . O - 
puściwszy ją po północy w stanie 
podnieconym, wywołał sprzeczkę z 
policjantem na rogu Bielańskiej i Se 
natorskiej, poczem przybył z poli - 
cjantem owym do komendy miasta.

Wkrótce, wyszedłszy z komendy 
ponownie z tymże policjantem miał 
zatarg, w następstwie którego udał 
się do kom. XII. ■

W  godzinę po tych zaściach, zna 
lazłszy się w mieszkaniu swem, kap. 
Mitszajn odebrał sobie życie.

Porwanie oficera 
polskiego.

W ILNO , 23-9. (A W ). W edług doniesień 
z pogranicza sowiecka straż graniczna do­
konała nowego porwania oficera polskiego. 
Porwany został porucznik 16 bataljcnu 
KOP-u, Stanisław Franek. W  sprawie tej 
interwenjować ma starosta powiatu stoł - 
peckiego Henszel.

pEKiN , 23-9 (P A T ), W  c’ ” iu dzisiejszym 
popełniono w  okolicach Pekinu sensacyjny 
rabunek, mianowicie na powracających z 
w ycieczki samochodowej posłów belgijskie 
go d Hermalle i czechosłowękiego Halle na 
padł nagle w pobliżu miasta bandyta, skie 
rowując do nich rewolwer i domagając się 
wydania mu kosztowności. Obaj posłowie 
czuli się zmuszeni do oddania bandycie ze

garków, pierścionków i pieniędzy. Świad­
kami tej sceny była pewna liczba chińczy­
ków, którzy nie próbowli jednak stanąć w  
bronie posłów. Po tem  wydarzeniu posło. 
w ie udali się do Czang - Ping - Czau, 
gdzie zażądali od władz eskorty wojsko­
wej, pod osłoną której powrócili cali i zdro 
w i do Pekinu.

Napad na posłów w Chinach
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Przymusowe ubezpieczenie bezrobotnych
Po kilkuletnich studjach i nara - 

dach przygotowawczych dokonana 
została w Nismczech głęboka refor­
ma ustawodawcza w zakresie ubez­
pieczenia na wypadek bezrobocia. 
Reform-ai ta znaJazła swój wyraz w 
nowej ustawie, uchwalonej prziez 
parlament Rzeszy w dniu 16-ym lip- 
ca b.r. i już obecnie formalnie opu­
blikowanej. Wejdzie ona praktycz - 
nie w życie z dniem 1-ym paździer­
nika r.b.

Ze względu na zbliżającą się ko - 
niecznaść zreformowania przepisów 
ustawowych, które obowiązują o - 
becnie w Polsce w dziedzinie zabez­
pieczenia bezrobotnych, opartego o 
ustawę posiadającą charakter do - 
rywczy, reforma dokonana w Niem­
czech zasługuje na baczną uwagę 
społeczeństwa naszego. Struktura 
społeczno-gospodarcza Polski zbli­

żona jest do struktury Niemiec, acz­
kolwiek więc należy mieć na wzglę 
dzie i szereg cech specjalnych, wy­
łącznie Polski dotyczących, w nie - 
jednem jednak można będzie sko - 
rzystać z doświadczeń naszych są - 
siadów zachodnich.

Nowa ustawa niemiecka jest opar­
ta na przymusie ubezpieczeniowym; 
wiąże nierozłącznie ubezpieczenie 
bezrobotnych z publicznemi urzęda­
mi pośrednictwa pracy; gromadzi fun 
dusze ubezpieczeniowe ze składek 
pracodawców i ubezpieczonych, do­
puszczając w wypadku szczególnie 
ciężkiego przesilenia na rynku pra­
cy udział funduszów publicznych. 
Najbardziej wydatnemi rysami nowe 
go stanu rzeczy są przepisy nastę - 
pujące.

Wszystkie organy pośrednictwa 
pracy i ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia zostały złączone central 
nie w nową autonomiczną jednostkę 
administracyjną, t. zw. Państwowy 
Zakład Pośrednictwa Pracy i Ubez­
pieczenia Bezrobotnych. Pod jego 
również egidą odbywać się będzie 
poradnictwo zawodowe oratz umiesz 
czanie terminatorów i uczniów w 
przemyśle i rzemiosłach. W  każdej 
gminie musi istnieć biuro pośred - 
nictwa pracy: tworzyć one będą w 
poszczególnych okręgach Rzeszy 

jeszcze nadrzędnie Okręgowe Urzę­
dy.

Ustrój wszystkich tych organów 
oparty jest ściśle na zasadach pa - 
rytatywnych: zarządy ich składać 
się będą z równej liczby przedsta - 
wicieli pracodawców i przedstawi - 
cieli pracowników fizycznych i u - 
mysłowych. Udział kobiet jest rów­
nież przewidziany. Czas kadencji każ 
dego Zarządu wynosić będzie 5 lat.

Z dn. 1 stycznia 1931 roku znik­
nąć mają wszelkie prywatne biura 
pośrednictwa pracy; te z nich, które 
istnieją conajmniej od r. 1910 otrzy­
mają specjalne odszkodowanie pie­
niężne.

W  całym zakresie działania, za - 
równo instytucji centralnej, jak reg­
ionalnych i lokalnych, przeprowa - 
dzony będzie podział na sekcje za­
wodowe, ze szczególnem uwzględ - 
nieniem rolnictwa.

Świadczenia ubezpieczeniowe o - 
bejmować będą: odszkodowanie pie 
niężne, pomoc w razie choroby bez­
robotnego oraz środki zapobiegaące 
bezrobociu. Zakres jsób ubezpie - 
czonych odpowiada zakresowi ubzz

* pierzonych na wypadek choroby, do 
tyczyć więc będzie obecnie przeszło

16 miljonów pracowników. Wyklu - 
czeni od ubezpieczenia, będą oprócz 
pewnych kategorjl pracowników roi 
nych rybackich i j;erm.:natorów, po­
siadających kontrakty długotermi - 
nowe, robotnicy pobierający powy­
żej 3.600 marek zrtrobku rocznie o- 
iaz pracownicy prywatni, pobierają­
cy powyżej 6.000 marek. Służba do­
mowa oraz marynarze ubezpiecze - 
niu podlegają.

Nader godnym uwagi jest przepis, 
na mocy którego pracodawca, który 
zapewni swemu personelowi ubez­
pieczenie w ramach własnej insty­
tucji, może być zwolniony od ubez­
pieczenia go w istytucji ogólnej, o 
ile świadczenia zagwarantowane bę 
dą wyższe od świadczeń organizm - 
cji publicznej.

Warunki udzielania świadczeń są 
dosyć ostre. Bezrobotny zmuszony 
jest przyjąć pracę wskazaną mu 
przez biuro pośrednictwa pracy, o 
ile: odpowiada ona. jego kwalifika - 
cjom zawodowym i siłom fizycznym, 
jest opłacana normalnie i nie po - 
wstała na skutek strajku lub lokau­
tu; po 9 jednak tygodniach otrzymy 
wania świadczeń musi ubezpieczo - 
ny przyjąć proponowane mu zajęcie 
nawet wówczas, jeżeli ono nie od - 
powiada jego wykształceniu zawo - 
dowemu. Bezrobotni poniżej lat 21 o 
raz ci, którzy korzystają ze świad­
czeń wyjątkowych, przewidzianych 
w okresach ostrych przesileń, mogą 
być zmuszeni do wykonania pracy w

Ostatnia, katastrofalna’ powódź w 
Małopolsce Wschodniej była nietyl­
ko dopustem Opatrzności, ale ma 
także przyczyny specjalne. Pierw - 
szą z nich jest fakt, że prace nad re­
gulacją rzek małopolskich szcze - 
golnie w górnym ich biegu, doznały 
kilkunastoletniej przerwy. Druga 
przyczyna —  to niemiłosierne tępie­
nie lasów, praktykowane u nas w 
sposób wandalski, zwłaszcza lasów, 
porastających zbocza i grzbiety gór.

Na zbawczą rolę lasu w normowa 
niu wilgotności kraju zwracano już 
uwagę niejednokrotnie. Istotnie - 
las, szczególnie las górski, jest jak 
gąbka, pochłaniająca nadmar opa - 
dów, aby je potem stopniowo wy -

dziedzinie usług interesu publiczne­
go. Bezrobotny, który nie zechce 
poddać się nauce na kursach prze - 
szkolenia, umożliwiających znale - 
zienie zajęcia w innym zawodzie, bę 
dzie pozbawiony wszelkiego zasił - 
ku na przeciąg 4 tygodni. Toż samo 
dotyczy pracowników, którzy utra­
cili pracę z własnej udowodnionej 
winy. Dla otrzymania odszicodowa - 
nia bezrobotny musi byc uprzednio 
ubezpieczony podczas 26 tygodni w 
przeciągu ostatniego roku. Maksy - 
malny czas świadczeń wynosi rów - 
nież 26 tygodni w roku. W wypad­
kach wyjątkowych świadczenia mo­
rfą być przedłużone do 39 tygodni. 
W okresie szczególnie ciężkiego 
pize-silenia, Ministerstwu Pricy przy 
sługuje możność zaprowadzenia od­
szkodowań charakteru wyjątkowe­

go dla bezrobotnych specjalnie po - 
trzebujących.

Wszyscy pracownicy są podzie - 
leni na 11 klas zarobkowych; od wy 
sokości pobieranego zarobku za - 

leży wysokość odszkodow., w szcze­
gółowej tabeli oznaczona Odszkodo 
wanie jest wypłacane za 6 dni w ty­
godniu, okres wstępnego wyczeki - 
wania wynosi 7 dni.

W czasie okresu indemnizacyjne- 
go bezrobotny jest ubezpieczony na) 
koszt funduszu ubezpieczenia bezro 
botnych w kasie chorych.

Świadczenia dla częściowo bezro­
botnych są przewidziane jedynie na 
mocy specjalnej decyzji instytucji

fułat Dębiński, członkowie Kapituł 
siedleckiej i janowskiej, całe ducho­
wieństwo m. Siedlec, oraz znaczna 
liczba księży, przybyłych na tę u - 
roczystość z dalszych nawet okolic. 
Obraz naprzemian niosą alumni se- 
minarjum mniejszego wraz z ucznia 
mi starszych klas miejscowych szkół 
średnich. Obraz zatrzymywać się bę 
dzie w Mordach, Łosicach, Czernicy 
poczem w niedzielę wieczorem przy 
będzie do Leśnej. Główne uroczystoś 
ci w Leśnej odbędą się w poniedzia­
łek dn. 26 września r.b.

policja przedstawiając nakaz rewizji, wyda 
ny przez przodownika Dąbrowskiego z X 
komisarjatu pp. m. st. Warszawy.

Wskutek nieobecności członków zarzą - 
du klubu N, P. R. X komisarjat po porożu 
mieniu się z komisarjatem rządu ustanowił 
posterunk policyjny wewnątrz lokalu .

Policja polityczna dokonała następnie 
opieczętowania szuflad w  biurkach i szaf 
tegoż lokalu.

dzieląc w postaci oparów, idących 
w górę, lub potoków, zbiegających w 
doliny. Kto więc wyrąbuje lasy w 
górach, ten niszczy tę najpotężniej­
szą asekurację, jaką nam dała przy 
roda przeciw nagłym wylewom wód 
jak również przeciw długotrwałym 
posuchom.

Rozumiała to nieboszczka Austrja 
Po zajęciu b. Galicji rząd wied. za­
brał się skwapl. do trzeb, lasów, by 
mieć jaknejwiększe zyski. Ale pierw 
sza wielka powódź z przed laty, na­
uczyła go, że to metoda fatalna. 
Więc otrzymawszy tak gorzką na - 
uczkę, zaczął rząd austrjacki na 
gwałt zadrzewiać stoki gór,, brzegi

centralnej.
W  dziedzinie zapobiegania bezro­

bociu nowa ustawa rozwija jeszcze 
szerzej dotychczas stosowa neśrod - 
ki: opłacanie kosztów wyjazdu bez­
robotnych do miejsc pracy, udzie - 
lanie im odzieży i narzędzi pracy 
organizację robót doraźnych i t.p.

Składki opłacane są w równej wy 
sokości przez pracodawców i ubez­
pieczonych; ściąga je aparat tech - 
niczny kas chorych. Maksymalna 
wysokefć składki nie może przewyź 
szać 3 procent od zarobku zasadni­
czego, to jest po 1 i 1 i pół na każdą 
zz stron. Część opłat idzie na rzecz 
lunduszu bieżących ubezpieczeń w 
zakładach okręgowy 1’ Przewyżka 
dochodów okręgowych jest przezna 
czona w połowie na rzetz Central - 
nej Kasy Kompensacy:;.ej, która win 
na zgromadzić fundusz pozwalający 
na odszkodowanie 600.000 bezrobot 
nych w przeciąga trzech miesięcy! 
druga połowa przewyżek ¡est prze­
znaczona na pokrycie deficytów in­
nych kas okręgowych. Dopiero po 
nagromadzeniu pełnego funduszu Ka 
sy Kompensacyjnej będzie wolno przy 
stąpić do obniżenia składek.

Wreszcie nadmienić należy prze­
pis, dla Polski ważny, na mocy któ­
rego wzajemność ubezpieczeniowa 
z innemi państwami będzie mogła 
być zawarta tylko z takiemi z po - 
śród nich, których ustawy zapewnia 
ją świadczenia dla bezrobotnych 
równe niemieckim.

rzek •— i skutek okazał się dobro - 
czynny.

Wogóle, gdy u sąsiadów lasy sza­
nowane są jak relikwie,u nas wprost 
przeciwnie służą do nabijania kie - 
szeń różnym spekulantom. Skutki 
długo na siebie czekać nie dały. O - 
gołocone stoki górskie i brzegi rzeki 
ne rrojąc naturalnej tamy i ochrony 
wylały. Tymczasem zwarte bory i 
lasy wstrzymałyby wszelkie nawał­
nice i masy wód.

Oby więc ostatnia powódź stała 
się ostrzegawczem „memento" dla 
władz i skłoniła je nietylko do wzmo 
cnienia prac nad regulowaniem rzek 
w Miałopolsce, ale również do zre­
formowania ustawodawstwa leśne - 
go w kierunku zapewnienia trwałe) 
ochrony lasów na skłonach Podkiar- 
pacia, a jednocześnie do podjęcia 
prac nad zalesieniem wzgórz ogo - 
łoconych.

Stać się to powinno corychlej —• 
pod grozą corocznego, a tak strasz­
nego w skutkach haraczu na coraz 
nowe ofiary powodzi.

ZAMACH SAMOBÓJCZY  
przy pomocy prądu elek­

trycznego.
_ 34-letni Jan Głowacz, mieszka - 

niec Sosnowca1, postanowił przeciąć 
pasmo swego żywota i to w sposób 
amerykański. W tym celu uzbroiw­
szy się w siekierę, udał się na ulic? 
Warszawską, gdzie znajduje się trafl 
sformator elektryczny. Tam, zaka­
sawszy rękawy, przystąpił do dzie­
ła. Uderzył siekierą w żelazne drzwi 
raz, drugi... Wreszcie puściły. Wó - 
wczas odrzucił siekierę na bok, po­
czem ujął w ręce przewody elektry­
czne. Po ciele jego przeszedł lekki 
dreszcz... Stracił przytomność i nie 
wiedząc kiedy, został odrzucony si­
łą prądu o kilka kroków na ulicę. Po 
chwili oprzytomniawszy, ujrzał nad 
sobą nieznane twarze. Srodze był 
ździwiony. Przecież przed chwila 
popełnił samobójstwo. Dopiero wte­
dy uwierzył, że jeszcze żyje, gdy wy 
tłolnaczono mu, że z powodu słabe­
go napięcia został jedynie oszoło - 
miony i odrzucony na bok. Wów -1 
czas z żalem zrezygnowawszy z wic 
kopomnej sławy, udał się do domu..<;

Wieści z kraju.
Uroczystości przeniesienia Obrazu

M. B. z Leśnej.
We czwartek, dn. 22 b.m. rano, 

po Mszy św. odprawionej przez ks. 
prałata Stefanowskiego, wyruszył 
procesjonalnie z katedry Siedleckiej 
Cudowny Obraz Matki Boskiej Leś- 
niańskiej w drogę do Leśnej przy 
wielkim udziale wiernych. Przed 
wyjściem procesji J.E. Ks. Bp. Dr. 
H. Przeździecki wygłosił podniosłe 
kazanie, składając dzięki Matce Bo­
skiej za uzyskane łaski. Orszak ru­
szył przy wspaniałej pogodzie. Przed 
Obrazem postępują XX.Biskupi: 
Przeździecki i Sokołowski, Ks. In -

Konfiskata odezwy N. P. R.
W  czwartek N. P, R. w  Warszawie wyda 

ła odezwę, zawierającą uchwały Głównego 
komitetu wykonawczego z dnia 19 b. m- 

Odezwa ta została z polecenia komisarja 
tu rządu skonfiskowana. Nadto wieczorem 
dokonano przez policję opieczętowania 

drukarni „A rs " przy ul. Siennej nr. 33, w 
której odezwa ta została wydrukowana.

Późniejszym wieczorem  w lokalu N. P. 
R. przy ul. Nowy Świat nr. 49 zjawiła się

Jak zapobiec klęskom powodzi?
Wstrzymanie regulacji rzek i wandalskie trzebienie 

lasów — oto główne przyczyny klęsk.



Spadkobiercy miljardowego spadku
po Tadeuszu Kościuszce stałymi^mieszkańcami

Poznania.
Zdawałoby się napozór, że tytuł 

niniejszego artykułu obliczony jest 
na sensację. Inaczej jednak pisze 
,,Dzień. Poznański", który zaznaczaj 
,,Wszystko, o czem niżej podajemy, 
czerpaliśmy od osób bezpośrednio 
zainteresowanych —  na dowód przy 
taczamy nazwiska osób i miejsce ich 
zamieszkania.

W Poznaniu, na Śródce, w domu 
Syllera, mieszkaj sędziwy, siedm - 
dziesięcioletni Biner Stanisław, ku­
chmistrz z zawodu. Między jego to­
warzyszami pracy niesprawdzone 
krążyły wieści, że pochodzi ze zna­
mienitego rodu a spokrewniony 
jest ponoć, przez związki rodzinne, 
z księciem Józefem Poniatowskim. 
Zaciekawieni temi wersjami, odszu­
kawszy p. Binerta, poczęliśmy ba - 
dać prawdziwość pogłosek. Po dłuż 
szej rozmowie wykazało się, że wy­
mieniony wyżej kuchmistrz nie jest 
krewniakiem księcia Poniatowskie­
go, lecz Naczelnika Kościuszki. Co- 
prawda związek krwi istnieje przez 
babkę Binerta, Sawiłską z domu, a 
więc po kądzieli, jednakowoż p®kre 
wieństwo istnieje faktycznie. Binert 
jest już starszy wiekiem, a mając 
nieco przytępioną pamięć, niewiele 
przypominał sobie z lat dawnych. Mi 
mo to mogliśmy dowiedzieć się kilku 
ciekawych szczegółów.

— Odkąd sięgnę pamięcią —• opo 
wiadał krewniak Kościuszki —  zaw 
sze żyła w naszej rodzinie tradycja 
czasów kościuszkowskich. Parnię - 
tam, byłem wówczas piętnastolet - 
nim chłopcem, jak matkai pewnej nie 
dzieli rozłożyła na stole jakieś pa­
piery, z których wynikało jasno że 
jesteśmy krewniakami Kościuszki. 
Papiery te były zawsze starannie 
przez matkę przechowywane i sta­
nowiły nasz klejnot rodzinny. Mat­
ka mej matki, Marja: Sawilskai, spo­
krewniona z Kościuszką, jak rów - 
nież i z generałem Pułaskim, posia­
dając wielkie dobra w powiecie Go 
styńskim, wyszła za węgra Binerta, 
który roztrwoniwszy majątek war - 
tości 80 tysięcy talarów, uciekł do 
swej ojczyzny, pozostawiając żonę 
w biedzie. Nic więc dziwnego, że 
babka zrozpaczona tem, za.kończyła 
tragicznie, odbierając sobie życie. 
Syn jej, Jan Binert, ożeniony ze 
szlachcianką Lambrechtówną, miał 
sześcioro dzieci, do których ja właś 
nie należę.

Z dailszego ciągu opowiadania do­
wiadujemy się, że Binert jest jed - 
nym ze spadkobierców olbrzymiej 
fortuny Kościuszki, pozostawionej 

w Ameryce. Sprawa ta, wedle rela­
cji naszego rozmówcy, ma się przed 
stawić w sposób następujący: Ziai 
Położone zasługi przy zdobywaniu 
niepodległości przez Stany Zjedno - 
czone. Tadeusz Kościuszko miał 
°trzymać od pierwszego rządu Sta­
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— Widzę tu godną uwagi utratę 

częściową pamięci, odnoszącą się 
do nazwisk, podczas gdy pamięć 
rzeczy pozostała:

— Czy pamięć ta'powróci mu kie­
dy?

- Zdaje mi się to nieprawdopo - 
dobnem.

— A długo pacjent żyć może ?
7— Pięćdziesiąt lat, a* może i wię­

cej,, jeżeli nie dołączy się jaka inna 
choroba, którą teraz przewidzieć 
trudno.

— A rozum mógłby odzyskać?...
t— Wątpię, tembardziej, iż nikt tu 

me zamierzai się starać, by mu go 
Powrócić...

— Ależ w każdym razie powrót 
t-cn jest możliwym?

— Byłby niebezpiecznym, a więc 
t°-.. nie będzie!

Biedny Gaston!.,.
Zostawmy go, a sami przejdźmy 

do Teresy, tej drugiej prawdziwej 
męczenniczki. Choroba jej dzięki 
staraniom doktora Loiset, przybrała 
Przebieg normalny. Przez dni pięt­
naście Teresa nie będąc już w nie - 
bezpieczeństwie, wyglądała raczej

nów z Waszyngtonem nai czele, duży 
obszar ziemi, na którym obecnie 
wznosi się olbrzymie miasto Chica­
go. Tereny te z prawa należą się 
obecnie potomkom spadkobierców 
Kościuszki i Pułaskiego. Kościuszko 
umierając, nie pozostawił żadnej de­
cyzji przewidzianej testamentem w 
sprawie posiadanych terenów, pole­
cając jiednak dalsze ich administro­
wanie gen. Kazimierzowi Pułaskie - 
mu, który następnie przekazał tę 
posiadłości do gospodarowania i 
dalszego niemi dysponowania daw - 
nemu towarzyszowi broni, gen. Ko­
złowskiemu. Ten ostatni umierając, 
pozostawił testament, przekazujący 
ziemie spadkobiercom prawowitym 
Kościuszki, mieszkającym w Polsce. 
Po latach sprawa poszła w zapom­
nienie, na gruntach, będących swe - 
go czasu prawną własnością Kościu 
szki zostało wzniesione wielkie mia 
sto przemysłowe Chicago. W  roku 
1911 do rąk ks. biskupa Stablewskie 
go przyszła, wiadomość z Ameryki, 
że poszukuje się spadkobierców Ko 
ściuszki, którym należy się spadek

w wysokości 2 i pół miljarda dola­
rów. Suma przyprawiająca o zawrót 
głowy Ks. biskup sprawę odnalezie­
nia prawowitych spadkobierców 

zlecił jednemu z księży (nazwisko i 
adres tego księdza znajduje się w 
naszem posiadaniu]. Obecnie, po od 
nalezieniu rodziny Kościuszki toczy 
się proces spadkowy między pełno­
mocnikami spadkobierców Tadeu - 
sza Kościuszki, a m. Chicago o 2 i 
pół miljarda dolarów, plus procenty 
urosło przez lat sto trzydzieści. Spra 
wę prowadzi trzech adwokatów — 
jeden znajduje się na miejscu w 
Ameryce, jeden w Krakowie, trzeci 
zaś w Gnieźnie. Jako honorarjum 
za przeprowadzenie procesu adwo­
kaci otrzymają 18 proc. od wyrewin 
dykowanej od zarządu m. Chicago 
sumy.

Tyle wedle relacji p. Binerta. Czy 
wszystkie podane szcziegóły są zgod 
ne z faktycznym stanem rzeczy, na 
raizie trudno dociec, gdyż informa - 
tor nasz, będąc podeszły wiekiem, 
nie zawsze daje jasne odpowiedzi. 
Na podstawie jednak rozmowy z 
wymienionym wyżej księdziem może 
my stwierdzić już dziś, że „meritum 
rprawy jest jednak zgodne z praw­
dą".

Krwawa tragedja miłosna.
Przodownik policji zastrzelił pannę, poczem odebrał

sobie życie.
W miasteczku Dąbie, w pow. Kol 

skim rozegrała się onegdaj krwawa 
tragedja miłosna. Komendant tam - 
tejszego posterunku P.P., przodow­
nik Wiktorski, strzelił przez okno 
do mieszkania obywatela miejsco - 
wego Sadowskiego, w którego cór­
ce się kochał.

Strzały rewolwerowe, oddane 
przez okno parterowe, rozbiły szy - 
by, a jedna z kul trafiła w głowę cór­
kę Sadowskiego, do której właśnie 
Wiktorski strzeLał. Po dokonaniu 
tego czynu, sprawca zbiegL Policja

podążyła za nim do mieszkania, lecz 
drzwi zastał; od środka zamknięte. 
Po wyważeniu ich znaleziono Wik - 
torskiego leżącego w kałuży krwi na 
podłodze z rewolwerem w zaciśnię­
tej dłoni. Wiktorski mianowicie po 
zastrzeleniu Sadowskiej pobiegł do 
swego mieszkania i tam sam ode - 
brał sobie życie. Krwawa* ta tria; - 
gedja miłosna wynikła na tem tle, 
że Sadowski nie chciał zgodzić się 
na małżeństwo córki z Wiktorskim 
i zaręczył ją z jednym z włośjan o- 
kolicznych.

Szczegóły potwornej zbrodni
w Warszawie.

Tragedja żywcem pogrzebanego w ciemnej norze. — 
Żałowali pieniędzy na leczenie.

Jak już donosiliśmy w domu 
Nr. 6 przy ulicy Grzybów - 
skiej, w Warszawie, w mieszkaniu 
niejakiego Szymona Hassielda, nie­
gdyś właściciela fabryki mydła, od­
nalazła policja człowieka, więzione­
go w zamkniętej ubikacji od 7 lat. 
Był to syn Szymona, Srul, który, do 
tknięty obłędem, był w barbarzyń - 
ski sposób więziony przez ojca.

J:k wykazały pierwsze dochodzę 
nia, Szymon Hassfeld był na tyle 
zamożny, że syna, po jego zachoro­
waniu mógł oddać do szpitala do le­
czenia, lecz ze skąpstwa, wraz z dru

gim swym. synem zadecydował trzy­
mać obłąkanego w ukryciu w zamk­
niętej izolowanej izbie.

W tej sprawie, która w stolicy wy 
wolała ogromne wrażenie, ustalono 
dotąd następujące szczegóły :

Mieszkanie Szymona Hassfelda 
składało się z 3 pokoi. Z tych drugi 

kój środkowy został przerobiony 
na kuchnię. Od tego pokoju prowa­
dzą drzwi do alkowy, w której od 
lat siedmiu więziony był nieszczęś - 
liwy Srul Hassfeld. Alkowa była 
właściwie przedpokojem. Duże ok - 
no zostało zabite grubemi deskami,

pozostawiono jedynie mały otwór,
■ zupełnie jak w chlewie.

W chwili, kiedy policja weszła 
tam, nieszczęśliwy leżał nierucho - 
mo w skrzyni. Natomiast po ścia­
nach i jego ciele poruszało się wszel 
kiego rodzaju robactwo w niesłycha 
nej ilości. Straszna woń zgnilizny 
była tak silna, że w pierwszej chwi­
li policjanci musieli się wycofać. 
Słoma była mokra i zgniła.

Najcharakterystyczniejszem jest 
to, że w uwięzieniu nieszczęśliwego 
w alkowie wiedzieli sąsiedzi , oraz 
dozorczyni domu, a mimo to nikt nie 
uważał za stosowne zawiadomić o 
tem policję.

Jak wykazało śledztwo stary Has 
sfeld mógł przyczynić się do wyle­
czenia syna, gdyż wyleczenie było 
możliwe, kuracja jednak miała ko­
sztować po 8 marek dziennie. Has­
sfeld przyznaje obecnie na śledztwie 
że żałował tych pieniędzy.

Po 4 latach przetrzymywania sy­
na w alkowie zmuszony przez żonę, 
udał się do lekarza, ale wtedy było 
już zapóźno, syn był nieuleczalny.

Nieludzkie postępowanie ojca i 
brata posuwało się niejednokrotnie 
tak daleko, że chociaż chory był w 
ostatnim czasie tak wycieńczony, 
iż nie mógł się wcale poruszać, nie 
wypuszczali go z więzienia, skazu - 
jąc go na zagładę. Nieszczęśliwy 
człowiek gnił więc żywcem. Karmio 
no go wyłącznie kartoflami.
Cnegda zastosowano w szpitalu do 

nieszczęśliwego sztuczne odżywia - 
nie. Chory czuje się nieco lepiej, mi­
mo to lekarze nie rokują już żad - 
nych nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Na miejsce niesłychanego wypad­
ku zjechał sędzia śledczy i dokonał 
szczegółowych oględzin całego lo - 
kału. Po spisaniu drobiazgowego pro 
tokułu sędzia nakazał także zatrzy­
manie w areszcie zarówno ojca, jak 
i jego syna. Zaznaczyć należy, że je­
den i drugi posiadają majątek. Je - 
den jest właścicielem fabryki my - 
dła, drugi właścicielem fabryki cu - 
kierków.

Samosąd niewieści.
Robotnica L. A. pracująca w fab­

ryce „Częstochowianka" w Często­
chowie, była podejrzewaną przez o- 
gół robotników o utrzymywanie sto­
sunków miłosnych z robotnikiem 
tejże fabryki S.J., którego żona od
10 lat choruje obłożnie.

W  ub. środę w czasie wyjścia z 
pracy licznie zebrane robotnice po­
częły obrzucać L. obelgami zia. „ba­
łamucenie" żonatego mężczyzny i 
bić ją butelkami, nie powodując jed 
nak poważniejszych uszkodzeń cie - 
leśnych. Zajście zlikwidowali po - 
ważniejsi robotnicy, wyprowadzając 
ofiarę napadu tylnem wyjściem z fab 
ryki. Policja wszczęła dochodzenie, 
celem oddania pod sąd rozwydrzo - 
nych „moralizatorek".

na umarłą niż żywą, nie słyszała nic 
nie widziała i nie rozumiała tego 
wszystkiego, co koło niej się dzia - 
ło. Młodość jednak wreszcie wzięła 
górę nad cierpieniem, pamięć odzy­
skiwała swoją dawną władzę, chora 
świadoma już swojego stanu, raczy- 
nała sobie przypominać.

Macocha nie przestawała otaczać 
jej najczulszą opieką, przepędzając 
kolo jej loża wszystkie noce, i nie 
czując się, a przynajmniej nie mó - 
wiąc, że jest zmęczoną. Eugenja pra 
gnęła gorąco ocalić córkę, która 
następnie dostarczyłaby jej środków 
do życia wygodnego i pełnego zbyt­
ków. Chciała ją widzieć wyleczoną i 
ładniejszą jeszcze niż przedtem a - 
żeby rozpocząć na nowo tym razem 
już z zupełnemi widokami powedze 
nia olbrzymią spekulację która 

przez ucieczkę Teresy i śmierć baro 
na Riltera już się raz nie udała.

Doktór Loiset lękał się kryzysu. 
Pani Daumont ze swej strony ocieki 
wała chwili, w której młoda kobieta 
przyjdzie do posiadania władz umy­
słowych.

Dzień oczekiwany nadszedł. Pew­
nego poranku po nocy spokojnej Te 
resa uczuła się mniej słabą niż zwy­
kle. Odbłysk przytomności ukazy - 
wał się od czasu do czasu w jej źre­

nicach. Spojrzenia jej padały z cie - 
kawością na przedmioty ją otacza - 
jące. Nie przypominały jej one ani 
a/telier Gastona, ani ich schronienia 
w Montgresin. Gdzież więc znajduje 
się teraz? C0 stało się z Gastonem, 
co się stało z Psulinką?

— Zgubieni dla mnie, zgilbieni na 
zawsze... Nie zobaczę ich nigdy wię­
cej — łkała, a każde uderzenie zra­
nionego serca sprawiało jej ból do­
tkliwy, a jednocześnie czuła rosną­
cą w sobie energję do walki z nie­
bezpieczeństwem. Gaston — myśla­
ła — przecie dowie się gdzie jestem 
i przyjdzie mnie uwolnić.

W  tejże samej chwili do pokoju 
chorej wszedł doktór Loiset i pani 
Daumont. Widząc swoją matkę, któ­
rej przez tyle dni nie poznawała, 
Teresa uczuła zimno przenikające ją 
do szpiku kości. Podniosła się szep­
cząc:

— Miłosierdzia, matko, nie bądź 
bez litości, oddaj mi moją córkę.

Zamiast odpowiedzieć Teresie, Eu 
genja spojrzała na doktora.

Ten postąpił nagle do chorej.
— Widzę, że jesteś pani już dosyć 

silną, ażeby mnie słuchać i zrozu - 
mieć... Słuchaj więc, tak trzeba! U- 
spokój się i słuchaj, ja tak chcę — 
rozkazał, topiąc w rekonwalescent-

ce wzrok ostry, owo spojrzenie mag 
netyczne, o którego mocy" wiedzą 
już czytelnicy. — Uspokój się i słu­
chaj.

— Niebacząc na wstyd, opuściłaś 
dom rodzicielski, szczęściem, iż dzię 
ki Bogu, hańba ta już cię nie plami.

—  Dzięki Bogu?
— Tak jest... Ów nikczemnik, któ 

ry skorzystał z twojego niedoświad- 
czenia, kryminalista, któregoby są­
dy ścigały i skazały za porwanie nie 
letniej, nie odniesie już kary, na ja­
ką zasłużył... już nie żyje...

— Umarł! Gaston — zawołała, z 
głębi piersi młoda kobieta... Czyż to 
możliwe?...

— To więcej niż możliwe, bo pew­
ne. Nie chcąc oczekiwać na wyrok 
hańbiący, odebrał sobie życie w 
więzieniu.

— Nieszczęśliwy! A  moja córka ?
Pani Daumont zbliżyła się do łóż­

ka i głucho powtórzyła:
— Umarła także... Nie pozostaje 

ci nic tedy, tylko zapomnieć i po - 
dziękować niebu, iż samo zerwało 
więzy, które skazywały cię na ży­
cie wstydu pełne... Z przeszłości nie 
istnieje już nic, nic, nawet wspom - 
nienie. Ojciec twój i ja możemy na­
reszcie podnieść głowy... Przeszłość 
zniknęła, przyszłość oczekuje...
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Od piątku 28 września i dni następn'Chl

Kobiety którym się nie kłaniamy
Tragedja życia dziewcząt z półświatka. Rew elacyjny dramat w  10 aktach na tle by­

tu istot, których życia jest tylko blaskiem ognia bengalskiego.
W  rólach głównych: urocza L Y A  M A R A  i  A L F O N S  F R Y D L A O D .  

— ------------------- a »w saa-łta? casnt

Ohydny mord koło Strzyzowa
Poderżnięte gardło i cztery kłute rany.

Przedwczoraj telefonicznie zawia 
domiono Urząd śledczy policji pań­
stwowej we Lwowie o dokonanym 
mordzie koło Strzyżowa, który w 
okolicy wywołał wielkie przeraże - 
nie. Ofi\3.rą mordu padł majętny gos­
podarz z Oparówki, nazwiskiem Wa 
syl Cżudak.

Jak stwierdzono, Czudak wieczo­
rem wracał do domu w Oparówce, 
a gdy przechodził przez tak zw. 
,,Głęboki las“ , został zaatakowany 
przez jakiegoś osobnika. Napastnik 
Czudakowi poderżnął gardło, a na­
stępnie nożem żadał mu cztery kłu­
te dość głębokie ramy. Z powodu

upływu krwi Czudak na miejscu za­
kończył życie. Nad ranem znalezio­
no przy drodze zwłoki Czudakai i o 
tem zawiadamiono natychmiast poli 
cję.

Wstępne dochodzenia wykazują, 
/'.e w tym wypadku nie zachodzi 
morderstwo rabunkowe, gdyż spraw 
ca mordu Czudakowi nie zabrał por 
tfelu, który zawierał 105 złotych. 
Wszystkie pieniądze nie były nawet 
ruszane. Wynika z tego, że mord zo 
stał dokonany z zemsty i w tym kie 
runku toczą się dochodzenia poli-' 

cyjne.

Ujęcie przestępcy»
zbiegłego z kancelarji sędziego śledczego.

Przed 10 dniami w  czasie groźnej awan­
tury, wszczętej w  kancelarji sędziego śled­
czego 9-go rewiru w W arszawie przez zna 
nego nożowca, Bieniasa, zdołał się wymk­
nąć z wymienionej kancelarji inny prze - 
stępca, złodziej.recydyw ista Fiszel Grant 

Za zbiegłym lozesłano listy gończe. 0 - 
negdaj władze bezpieczeństwa przychwy -

ciły Granta w  Kowlu, dokąd przeniósł 
się na „gościnne występy".

Zbiega p,od eskortą dostarczono wczo - 
raj do Warszawy. Z decyzji sędziego śl. 
Grant został osadzony w więzieniu. W  ten 
sposób władze bezpieczeństwa zlikw idowa 
ły ostatecznie skutki głośnego zajścia w 
kancelarji sędziego śledczego.

Dwa listy akademików.
Naczelny Komitet akademicki wy 

stosował do p. Prezydenta Rze­
czypospolitej list ireści następującej

„Najdostojniejszy P^nie Prezyden- •* | ciel
Blisko dwa miesiące minęło od 

dnia, w którym w tajemnezy sposób 
zaginął gen. wojsk polskich Włodzi­
mierz Ostoja-Zagórski.

Blisko d wa miesiące toczy się 
śledztwo, które ni: daje żadnych 
konkretnych rezultatów. A  wśród 
społeczeństwa, podawane z ust do 
ust, krążą najpotworniejsze — głę - 
boko w to wierzyć chcemy — plotki 
wywołujące powątpiewanie co do 
mocy obowiązujących w Polsce kar­
dynalnych zasad wolności osobistej 
i prawa do wymiaru sprawiedliwoś­
ci.

Jeżeli ten stan rzeczy wywołu - 
je tak wysoce przykre uczucie u spo 
łeczeństwa, to tem bardziej przy - 
krem echem odbija się we wrażliwej 
niezmiernie opinij akademickiej.

Dlatego naczelny Komitet aka - 
demicki w imieniu ogółu polskiej 
młodzieży akademickiej ośmiela się 
zwrócić do Ciebie, Panie Prezyden­
cie, jiako Stróża konstytucji i

Zwierzchnika sił zbrojnych w pań - 
stwie, z prośbą błagalną, abyś Twem 
Wysokiem wstawiennictwem raczył 
wpłynąć na możliwie najszybsze roz 
wiązanie tej dręczącej naród polski 
zagadki.

1 1 .
Do Nacz. Kom. Akad.

W  związku z wystąpieniem Naczelnego 
Komitetu Akadem ickiego w  sprawie zagi - 
nięcia gen. Zagórskiego, prezydjum Zwiąż 
ku na zebraniu swem w dn. 21 września r. 
b, uchwaliło podać do wiadomości sz. ko­
legów, że za to wystąpienie prezydjum 
Związku odpowiedzialności nie przyjmuje, 
uważając je za wybitnie polityczne, przy­
czyniające się raczej do wzburzenia, opin- 
ji akademickiej, aniżeli jej uspokojenia. Po 
nadto bezpośrednie zwracanie się organiza 
cyj rkademickich do G łowy Państwa w 
sprawach, dotyczących działalności rządu, 
uważamy za nieodpowiednie.

Przedstaw iciele nasi w naczelnym kom i 
tecie akademickim starali się jedynie w 
drodze przemówień nakłonić sz. kolegów 
do zaniechania takiego wystąpienia, obec 
nie wobec zaszłego faktu, uważając, że 
Zwjązek Bratnich Pomocy w sprawach po­
litycznych nie powinien występować po 
gruntownem zbadaniu porwyższej sprawy, 
podajemy do wiadomości sz. kolegów na­
sze stanowisko.

Za Prezydjum Związku:
Sekretarz: Prezes

J. S aw ‘cki, L- Robowski.

Z Piotrkowa i okolicy.

(Dalszy ciąg).

OPIEKA SPOŁECZNA.
W powiecie piotrkowskim znaijdu 

ją się trzy fundacje dobroczynne: 1) 
dla starców kalek oraz bezdomnych 
sierot im. Balcera i Jadwigi małż. 
Ligięzków w Sulejowie, która nie 
posiada jeszcze zatwierdzonego sta­
tutu, jakkolwiek stosunki prawne 
fundacji zostały już Urzędowi Wojje 
wódzkiemu przedstawione. Zorgani­
zowano również Tymczasowy Komi 
tet Fundacji, który objął zarząd.

W międzyczasie powstał w W y­
dziale Powiatowym projekt zorgani 
zowania w majątku fundacyjnym w 
Sulejowie Sierocińca powiatowego. 
W  sprawie tej wystąpiono do Urzę­
du Wojewódzkiego z propozycją 
zmiany projektowanego statutu w 
tym sensie, aby zamierzenia Wy - 
działu były prawnie możliwe do 
zrealizowania.

W celu udzielenia! przytułkowi po 
mocy finansowej w okresie orgamiza 
cyjnym wypłacono do dyspozycji Ko 
mitetu tytułem pozycji 4 tysiące zło 
ty ch .

2) Fundacja dla starców i kalek w 
Wolborzu.

Zarząd tej fundacji został powie- 
lzony Wydziałowi Powiatowemu. 
Organizacja tego przytułku została 
tak przeprowadzoną, aby z jednej 
strony słuszne prawa mieszkańców 
Wolborza i gminy Bogusławice nie 
doznały uszczerbku, a z drugiej aby 
cały powiait, który łożyć będzie na 
utrzymanie przytułku z ogólnych 
dochodów Sejmiku miał pewne ko­
rzyści z przytułku, aby mógł miano 
wicie lokować tam swoich starców.

Organizacjai przytułku została już 
całkowicie zakończona — przytułek 
przygotowano na 30 osób.

Wydatki od dnia 1 Iipca 1926 r. 
do 1 kwietniai 1927 r. Zł. 16.934.52. 
Dochód fundacji stanowił czynsz 
dzierżawny za grunt w sumie Zł. 
4211, resztę potrzeb pokryto z ogól 
nych źródeł dochodowych Sejmiku.

W  obecnej chwili w przytułku 
znajduje się 14 osób, jednak w ciągu 
najbliższych kilku dni Wydział Po­
wiatowy liczbę tę powiększy, ma 
bowiem w szpitalu powiatowym pe­

wną liczbę starców, którzy leczenia 
nie potrzebują, a nie mają innej opie 
ki.

SUBS YD J OW ANIE INSTYTUCJI 
DOBROCZYNNYCH.

Zgodnie z budżetem wypłacono 
zasiłki Towarzystwu Dobroczynnoś 
ci w Piotrkowie Zł. 1.500, przytułko 
wi dla dzieci inwalidów i sierot po 
poległych wojskowych Zł. 1000, 
Piotrkowskiemu oddziałowi Czerwo 
nego Krzyżai na kolonje letnie Zł. 
500 i Towarzystwu Kropla mleka 
zł. 500.

DORAŹNE WSPARCIA I POMOC 
DLA BEZROBOTNYCH.

Na doraźne wsparcia wydatkowa 
no zł. 1894. gr, 39, zaś bezrobotnym 
nai terenie powiatu (zwłaszcza bez­
robotnym Wojciechowa) wypłacono 
wartością zakupionych produktów i 
gotówką Zł. 7699. gr. 46.

ROLNICTWO
Działalność Sejmiku Powiatowe - 

go Piotrkowskiego w dziale popiera 
nia rolnictwai przejawiała się w ak­
cji bezpośredniej oraz w akcji wyko 
nywanej za pośrednictwem miejsco­
wych organizacji rolniczych.

Do tych organizacji należy Piotr­
kowskie Towarzystwo Rolnicze i 
Okręgowy Związek Kółek Rolni - 
czych w Piotrkowie, działające w po 
rozumieniu i pod kontrolą Sejmiku 
i korzystające z pomocy finansowej 
Sejmiku.

Sejmik Powiatowy dotychczaso - 
wy swój program w dziale popiera­
nia rolnictwa poddał rewizji i całko 
wicie zmienił, ponieważ nowe wa­
runki, związane z uruchomieniem 
fermy rolniczej w Milejowie wyma>- 
gały tego.

Nowy program w tym kierunku 
jest nadzwyczaj obszerny i obejmu - 
je:

DZIAŁ OŚWIATOWY.
Założenie szkoły rolniczej żeń - 

skiej w Witowie, udzielanie 10 sty- 
pendjów rocznie dla uczniów szkół 
rolniczych męskich, urządzanie kur 
sów rolniczych dłuższych w okresie 
zimowym i jedno lub dwudniowym 
latem, urządzanie odczytów i poga­

danek na różne tematy z zakresu 
gospodarstwat wiejskiego, tworzenie 
bibljotek i popierania ich zakłada­
nia przez organizacje rolnicze, po - 
pieranie kolportażu książek i pism, 
urządzenie wycieczek po kraju.

DZIAŁ PRODUKCJI ROŚLINNEJ.
Prowadzenie ogniska kultury rol­

nej w Milejowie, dostarczanie rolni­
kom doborowych odmian zbóż i oko 
powych, wyprodukowanych na £er - 
ode rolniczej Sejmikowej w Milejo­
wie, prowadzenie pól pokazowych 
przy zastosowaniu doświadczeń z 
nawozami i odmianami zbóż i oko­
powych, prowadzenie pokazowego 
pogłębiania roli i pomoc przy naby­
waniu potrzebnych do tego nairzę - 
dzi, urządzanie stacji czyszczenia 
zboża do siewu, propagowanie i na­
gradzanie rachunkowości rolniczej.

DZIAŁ HODOWLANY.
Założenie i prowadzenie stałej za 

rodowej obory, chlewni i stajni w Mi 
lejowie i zaopatrywanie rolników 
w materjał hodowlany rasowego 
bydła, trzody i drobiu. Rasa Dydła 
czerwonopolska, świnie rasy wiel - 
kięj, białej, angielskiej, kury zielono 
nóżki, kaczki - pekiny. Zakładanie 
i utrzymywanie stacji kopulacyjnych 
dlą krów, klaczy i macior. Urządza­
nie pokazów hodowlanych i wystaw 
hodowlano-rolniczych. Prowadzę - 
nie szczepienia, trzody, oęganizowa- 
nie związków kontroli obór, próbne 
udoje, kontrolne żywienie i t- p.

DZIAŁ MELJORACJI ROLNYCH.

Dalsze prowadzenie zalesienia nie 
użytków, aby w ciągu najbliższych 
lat 10-ciu zalesić wszystkie nieużyt 
ki w powiecie piotrkowskim. Orga­
nizowanie spółek wodnych. Udzie - 
lenie pomocy przy scalaniu grun - 
tów, regulowaniu serwitutów, udzie 
laniu porad w tych sprawach.

DZIAŁ OGRODNICZO - PSZCZEL- 
NICZY.

Prowadzenie szkółek drzew owo­
cowych w Milejowie i w Witowie 
na obszarze 10-ciu morgów, Popie - 
ranie pieniężne organizowania sa - 
dów handlowych i ogólna opieka nad 
sadownictwem. Wprowadzenie rac­
jonalnego użycia owoców przez kur 
sy przetworów owocowych i t. p. 
Organizowanie świąt sadzenia drzew 
Obsadzanie wszystkich dróg w po­
wiecie drzewkami owocowemi. Po­
pieranie pasiecznictwa.

d. c. n.

Bnrsa męska im. Stanisława Kostki.
Od szeregu lat istniejąca w mieś­

cie naszem bursa przyczynia się do 
wychowania zdrowej inteligencji. O- 
piekuje się zdolnymi i pracowitymi a 
niezamożnymi chłopcami. Gdy spo­
łeczeństwo było zamożniejsze, chęt­
nie spieszyło bursie z pomocą. Dzi­
siaj ludziom ciężko. Dzisiaj też bur­
sa przechodzi ciężki kryzys. Urząd 
wojewódzki pracy i opieki społecz - 
nej odmówił wszelkiej pomocy, spo­
łeczeństwo zubożało; zajęte troska­
mi wlasnemi o kawałek chleba, za - 
pomniało o bursie. Chłopaczyska wy 
dobywają wszystkie siły, by pracą 
zdobyć jutro lepsze i nie mają żad­
nej pomocy. Naprawdę źle jest z na­
mi. Zarząd bursy, co może, robi: 
Kierowniczka bursy, pani Niewiarow 
ska, ręce rozpaczliwie załamuje: tak 
już bardzo cężko. Czyżby trzeba .by­
ło bursę zamknąć? Zarząd bursy wie 
że dużo jest potrzeb społecznych, że 
nędza' w społeczeństwie jest wiel - 
ka, ale czyż można młodzież zosta­
wić bez pomocy?

Ze wstydem wyznajemy, że w nie­
dzielę dn. 25 b.m. urządzamy zna - 
czek na rzecz bursy. Prosimy, spusz 
czając oczy, o poparcie tego znacz­
ka. A  jakież mamy inne sposoby ze­
brania paru groszy? Więc czy sie - 
rotę wyrzucić? Czy biednemu chłop 
cu rwącemu się do śwatła nie podać 
ręki pomocnej, serdecznej? Powiedz 
cie, co robić? Założyć ręce i pa - 
trzeć, j,a:k giną zdolności i talenty i 
łamią się młode dusze?

Do bursy przyjęliśmy chłopców ze 
wszystkich szkół średnich. Przepro 
wadziliśmy pewne zmiany w opla - 
tach i regulaminie, a mimo to nie 
możemy podołać zadaniu. Wspornic

nam o bursie, bo pragnę poruszyć 
dobre serca polskie Piotrkowa i po­
wiatu i poprosić o pamięć o nas.

Ks. Wiktor Polrzebski.

K R O N I K A
Dziś: N.M.P. od w. mew. 
jutro: Bł. Ładysł. z Gjein, 
Waehód słońcu: g. 5.17 

Zachód; g. 5.42.

Ogólna.
DLA EMIGRANTÓW DO FRANCJI.

Urząd Emigracyjny podaje do wiado - 
mości osób, zamierzających emigrować do 
Francji na podstawie jednostkowych w ez­
wań do pracy, że w  celu uzyskania w izy 
należy przedstawić we właściwym konsu­
lacie francuskim —  prócz wezwania do 
pracy, należycie zaświadczonego przez 
władze we Francji, świadectwo lekarskie, 
stwierdzające, że ubiegający się o wizę od­
był ochronne szczepienie ospy oraz, że 
stan jego zdrowia czyni go zdolnym  do 
pracy, której się podjął. Świadectwa ta - 
kie wydawane są za opłatą 5 zł, przez le ­
karzy,. akredytowanych przez konsulat 
francuski.

Łódzka.
BILETY BEZPOŚREDNIEJ JAZDY 

DO ROSJI SOWIECKIEJ.
Z dniem 1 października obydwa 

dworce polskich kolei państwowych 
w Łodzi t. j. kaliski i fabryczny uru­
chamiają kasy sprzedaży bezpośred 
nich biletSw kolejowych do stacyj 
kolejowych w Rosji sowieckiej. Stan 
cjami końcowemi w Rosji są: Mo­
skwa, Charków, Leningrad, Kijów, 

Odesa, Tyflis, Orenburg i Włady - 
wostok.
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Piotrków ,
Aleja 3-go Maja U.
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Od piątku 23-go września i dni następnych!
M o n u m e n t a ln y  d r a m a t  p. t.

GRANICA W PŁOMIENIACH
Monumentalny dramat w 10 aktach na tle postania.

W rolach głównych: N. JOHNSON* A N N A  CORNW ALL.

N A  SCENIE ! N A  S C E N IE
Występy artystów warszawskich pod kier. Ryszarda Renarda-
Wesoły sketch 1 /  1  M  I  F  we®ołY skf S
w l-vm akcie M *>^1 »  w 1-ym akcie
wykonaniu: R R E N A L D A ,  M. Z A M O J S K IE J
oraz dzia ł k on ce rtow y  z udziałem całego zespołu

SPRZEDAM MAJĄTEK
2 kilom etry od T o m a sz o w a  M az .  

z a  4 0 .0 0 0  ż ł .
30 morgów ziemi wysokiej kultury, z budynkami gospodar­

czymi oraz domem m ieszka ln ym ._________________________
5WT D O  N A B Y C I A  O D  Z A R A Z !  " W

; Do kupna przystąpić można z mniejszym kapitałem.
Wiadomość w administracji «Głosu* w Tomaszowie Maz.

Zawiadomienie.
W  najbliższych dniach ukaże się w Piotrkowie

Siepacz Carski
Powrót tyranów z tajg sybirskich.

3KSBZ2X1I

Piotrkowska.
Olbrzymia fabryka samochodów 

w Łodzi.
Przed kilku dniami bawili w Ło­

dzi przedstawiciele jednego z wiel­
kich koncernów fabryk maszyn i mo 
torów Anglji Soc. of Motors. Przed­
stawiciele finansistów angielskich 
odbyli szereg wstępnych nariad z re- 
prezentatami przemysłu metalowe­

go w okręgu łódzkim. Przedmiotem 
obrad była sprawa budowy pod Ło­
dzią fabryki siamochodów, przyczem 
przedstawiciele kapitału zagranicz­
nego zagwarantowali w tem przed­
siębiorstwie udział w wysokości 2 
miljonów funtów szterlingów. Wstęp 
ne pertraktacje kontynuowane foędą 
w najbliższym czasie w celu dokład­
niejszego sprecyzowania warunków, 
pod jakiemi możnaby było uzyskać 
na ten cel również kapitały polskie.

Tomaszowska.
Z B U N TO W A LI SIĘ W  BUNDZIE.

W  lokalu partji Bund, przy ul. Polnej 3 
odbywało się przedwyborcze zebranie z 
udziałem prelgenta z W arszawy p. Juwilera 
Podczas przemówienia p. J. dwóch osobni­
ków  przeszkadzało do tego stopnia, że aż 
dcszło do bójki na pięście.

Pid wylegitymowaniu w komisarjacie o - 
kazało się, że „bokserami owym * byli: 
Szmul Teper, ul. Pr. W ojciechowskiego 15 
i Berek Frydman, Jeziorna 31- Obydwaj bę 
dą pociągnięci do odpowiedzialności kar­
nej w  myśl art. 262 K.K. o zakłóceniu spo­
koju publ, na zebraniach publicznych.

B ĄK , K TÓ R Y  BIJE.

Józef Bąk, zam- przy ul. Buźnicznej 13, 
mając dość obszerne mieszkanie wynajął 
jeden pokój W alerji Siękowskiej. Stosun­
ki sąsiedzkie jednakże między lokatorem, 
a jego sublokatorką pozostawiały dużo do 
życzenia. Bo oto dn. 19 b.m. p. Bąk pobił, 
rzekomo bez powodu, swą sublokatorkę 
pałką... od tłuczenia kartofli.

Siękowska zameldowała o powyższem po 
licji, za świadka podając Stanisławę La .  
chowską, oraz przedstawiając świadectwo 

lekarskie.

NAJŚCIE N A  POLE Z K A R T O FLA M I.

A do lf Bąk, ul. W ierzbowa 6. jest szczę­
śliwym właścicielem pola z kartoflami. Lecz 
co miał przeciwko tem u August Lessing, 
zam. tamże, niewiadomo. Dość, że pewne­
go dnia przyszedł na pole Bąka z 12 ludźmi 
i wykopał 15 korcy kartofli.

O nieproszonych kopaczach kartofli Bąk 
zameldował policji, celem pociągnięcia Les 
singa i s-ki do odpowiedzialności.

ZE SREBRNEGO E K RA NU .

Kino - teatr „M odern” wyświetla od piąt 
ku dn. 23 września film p. t. „Kobiety, któ 
rym się nie kłaniamy". Jest to tragedja ko­
biet, które mają wszystko: przepych, złoto, 
brylanty, uczty, zabawy.., dopóki są młode 
piękne i  ponętne. „ A  kiedy przyjdzie sta­
rość, czy choroba —  nawet pies się o nas 
nie zatroszczy" —  mówi Nina, ulubienica 
złotej m łodzieży stolicy. Mimo swego lek­
komyślnego życia Nina pragnie szczerej i 
prawdziwej miłości. I  pokochała cichem, 

dziewczęcem uczuciem. A le  czar wkrótce 
prysnął. P o  krótkiem wspólnem pożyciu, 
zdała od brudu wielkomiejskiego, ukocha­
ny jej Fred Wigram, wyrusza w  daleką po­
dróż i Nina pozostaje samotna, a wkrótce
—  przychodzi na świat dziecię. I przed 
oczyma widza przesuwa się tragedja dziew 
czyny, pragnącej zerwać z dawnem weso1- 
łem i płytkiem życiem. Dzięki prawdziwe­
mu, bezinteresownemu przyjacielow i nie 
powraca Nina do dawnego życia; wraca 
Fred i Nina zostaje jego żoną.

W  rolach głównych: urocza Lya Mara i 
A lfons Fryland.

K O M IS JA  KO NCESYJNA .
W  dniu onegdajszym odbyła sję komisja 

koncesyjna w  kwestji uruchomienia Zakła 
dów stolarska - mechanicznych należących 
do p. Stępnia, a m ieszczących się w  gma­
chu W . W . O. O. Bemadynów,

W  skład Komisji weszli pp.: przewodni, 
czący W . starosta Szmidt, inżynier m iej­
ski Domaszewski, inżynier pow iatowy Hil- 
chen lekarz powiatowy, dr. Lipiński, inspek 
tor Pracy Humięcki, zastępca K ierownika 
Komisarjatu Zaniemojski.

Ojciec Gwardjan jako strona zaintereso 
wana wniósł sprzeciw w sprawie urucho­
mienia Zakładu mechanicznego w gmachu 
należącym do Kościoła, motywując, iż ha­
łas spowodowany tego rodzaju robota prze 
szkadza O. O. Bernadynom w ich pracy.

Sprawę tę Kom isja przesłała do rozstrzy 
gnięcia Urzędowi ^j/ojewódzkiemu.

RUCH POLITYCZNY. WYBÓR ZA­
RZĄDU W  MONARCHISTYCZNEJ 
ORGANIZACJI WSZECHSTANO- 

WEJ.
W  tych dniach odbyło się zebra - 

nie członków Monarchistycznej Or­
ganizacji Wszechstanowej, na którem 
to zebraniu wybrany został specjal­
ny zarząd organizacji w  osobach: re 
jentć) Troszczyńskiego, rejenta Bycz 
kowskiego i Jana Kryńskiego.

ODCZYT POSŁA ZAMORSKIEGO.
W  sali T-wa Rolniczego poseł Za 

morski wygłosił odczyt p. t. „W y - 
chowanie narodowe“ .

ZEBRANIE P. S. L. „P IASTA“ .
Onegdaj w lokalu Kółka: Rolnicze 

go im. Św. Izydora w Piotrkowie od 
było się zefoiranie organizacyjne P.
S. L. „Piast“ pod przewodnictwem 
p. Antoniego Kędzierskiego.

Referat o sytuacji państwowej wy 
głosił delegat O. Zarządu, Aleksan­
der Słupczyński.

Z RUCHU PO LITYCZN EG O  W  PO W IE  - 
CIE P IO TR K O W S KIM .

P, S. L. „P ia s t" występuje ostatnio z 
bardzo intensywną pracą na terenie nasze 
go powiatu: działalność ta wyraża się 
przedewszystkiem organizowaniem licz - 
nych zebrań. Ostatnio piastowcy zorganizo 
wali dwa takie zebrania.: we wsi Plucice, 
gmjny Gorzkow ice i we wsi Ogrodzonej, 
gminy Ręczno. P. S. L. W yzwolenie zorga­
nizowało zebranie we wsi Krzepców, gm. 
Grabica w  dniu 18 b. m,

N A R O D O W A  O R G A N IZ A C JA  KOBIET.
W  dniu 20 b. m. w  lokalu Czerwonego 

Krzyża przy ul. Kaliskiej odbyło się zebra 
nie Naródowej Organizacji Kobiet.

Z W IĄ ZE K  LU D O W O  - N AR O D O W Y.
W  tych dniach w lokalu „Sokoła" odby 

ło się zebranie członków Związku Ludowo
- Narodowego z udziałem posła Popow  - 
skiego, który wzbudził silne zainteresowa­
nie wśród zgromadzonych słuchaczy w y . 
wygłoszonym  przez siebie przemówieniem.

Z L. O. P. P.
W  niedzielę 25 b. m, loty pasażerskie 

nie odbędą się, gdyż samolot Komitetu L. 
0 . P. P- w  celach propagandowych od le ­
ciał do Kamieńska i Gorzkowic.

Sprawozdanie.
Uzyskano za przejazd z d. 18. 9. do W ol 

hotza zł. 6400. Wydatkowano na stracie 
djety 27.00 Pozostałe zł. 37.00 przelano za 
kwitem Nr. 302 do kasy Zrzeszenia p iotr, 
kowiaków, Oddziału w  p iotrkow ie na 
rzecz pism do czytelni w  św ietlicy Gimna­
zjum państwowego im. Bolesława Chro­
brego,

Piotrków dnia 21 września 1927 r. 
Zrzeszenie p iotrkow iaków  
Oddział w Piotrkowie,

Zarząd T . Dobrzański 
Akadem ickie K olo 

Piotrkowian 
za Zarząd Zygmunt Slrzelecki-

PO D ZIĘKO W AN IE ,
Za bezinteresowne użyczenie samocho - 

dów  i w ozów  dla przewiezienia m łodzieży 
i gości do W olborza na uroczystość w dniu 
18 września 1927 r., składamy oodziękowa 
nie, W ydziałow i Technicznemu Magistra­

tu m. Piotrkowa, P iotrkowskiej Retyfika - 
cji, p. Dr. Kobosowi, oraz p. K lecelow i.

Piotrków, dnia 21 września 1927 r. 
Zrzeszenie P iotrkow iaków
Oddział w  P iotrkow ie 

za zarząd T , Dobrzański.
Akadem ickie Kolo 

P iotrkowian 
za Zarząd Zygmunt Strzelecki.

Kronika policyjna.
K R A D ZIE Z  K LA C ZY .

W e wsi Grostko, gm. Podolin w  nocy z 
dnia 21 na 22 b. m, nieznany sprawca 
skradł ze stajni, należącej do Wicentegcy 
O lesiew icza klacz maści, gniadej, lat 9-ciu 
wartości około 3^0 złotych. Dochodzenie 
w  toku.

ULICZNA BÓJKA.
W  tych dniach publiczność prze­

chodząca ulicą Żeromskiego obser­
wowała!' zaciętą bójkę na pięści, 
którą zlikwidowało dopiero przyjś - 
cie policjanta.

Uczestników zajścia Bronisława 
Nowaka, Belzacka 17, Leona. Stelma 
sr.czyka. Garncarska 24 i Stefana 
Nawrockiego, Jerozolimska 28, po­
ciągnięto do odpowiedzialności są - 
dowej.

ZA ANTISANITARNY STAN PO­
SESJI.

Zostali pociągnięci do odpowie - 
działalności sądowej: Boruch Rożen 
berg, Rycerska 7 oraz dozorca do­
mu przy Alei 3-go Maja 34 — Waw 
rzyniec Jeż, który utrzymuje stale 
posesję tę w wysoce niehygienicz - 
ny sposób.

WOJOWNICY TAŁADA.
Marja K. zameldowała w komisar 

jacie P. P. że w dniu onegdajszym 
została dotkliwie pobitą przez .Wła­
dysława Taładę, Cmentarna 5, któ­
ry stale grozi jej, iż ją zabije. Posz­
kodowana nai dowód swej prawdo­
mówności przedstawiła władzom od 
nośne świadectwo lekarskie.

CZYJA WŁASNOŚĆ?
W  Komisarjacie P. P. znajdują się 

do odebrania: rękawiczki damskie 
różowego koloru, oraz sygnalizują­
ca trąbkai strażacka, które prawi 
właściciele mogą odebrać za zwro - 
tem kosztów ogłoszenia.

Kronika sądowa.
Z NĘDZY.

Był wyrobnikiem, kiedy poznał 
młodą i urodziwą dziewczynę; oże­
nił się z nią i żyli szczęśliwie, dopó 
ki progu ubogiego mieszkanka nie 
przestąpiła nędzai. Bojanowski stra­
cił pracę i coraz trudniej było żyć; 
przyszła choroba żony, zakwiliło 
maleńkie niemowlę w kolebce, a 
głód dokuczał z każdym dniem na- 
pastliwszy i coraz bardziej dręczą- 
cy.

Aż przeszedł wieczór, gdy dzie - 
cię wygłodniałe zasnęło znużone 
płaczem, żona utuliła twairz w po­
duszki, a młody człowiek wyszedł z 
domu, postanowiwszy za wszelką 
cenę nakarmić swą rodzinę.

Byłar ciemnai noc, gdy podchodził 
cicho do niezamkniętej stodoły mie 
szkanki poblizkiej wsi. Bojanowski 
odsunął deski, schwycił trzy śpiące 
na grządce kury i umykać począł co 
sił w nogach starczyło. Raniutko, 
skoro świt znalazł się ze swą zdoby 
czą na targu w Piotrkowie, gdzie 
sprzedał kury nieznanemu żydowi 
za 12 zł.

Za otrzymane pieniądze kupił Bo 
janowski ćwierć metra kartofli, 2 
bochenki chleba i mąki żytniej, po­
czem wziąwszy na plecy produkty, 
zaniósł je do domu.

Poszkodowana Nataljai Makus ze 
wsi Bronisławów gm. Golesze, spo­
strzegła oczywiście brak kur i za­
meldowała* o stracie policji. Prze­
prowadzone dochodzenie wykryło 
winowajcę.

W  rezultacie Józef Bujanowski 
ze wsi Barkowice - Mokra, gm. Łę 
czno, został skazany przez Sąd Po­
koju na karę zamknięcia w więzie - 
niu na czas 2 miesiące, lecz wyko­
nanie wyroku ze względu nai skraj­
ną nędzę w jakiej znajdował się 
oskarżony, zostało zawieszone na 
ckr;s 3 lat, e ty  mu dać możność do 
brem sprawowaniem zasłużyć na 
darowanie kary.

„W  CUDZYCH PIÓRKACH“
Snać nielada elegantem musi być 

Teofil Kanmierczak, skoro nawet 
kosztem pewnego ryzyka postano - 
wił zdobyć jakiś ekwipunek. W  dniu
4 kwietnia wieczorem Kaźmierczak 
wyrwał okno w mieszkaniu Jana Ka 
lety, zam. we wsi Gajkowice, gm, 
Podolin, schwycił’ wiszące nai ścia - 
nie ubranie i zbiegł.

Sąd skazał Kaźmierczaka, m. Ło­
dzi, na zamknięcie w więzieniu na 
przeciąg 4 miesięcy, oraiz na 20 zł. 
opłat sądowych.

ZA KULISAMI.
Na scenie niewinny sklepik spo - 

żywczy. Półeczki zapełnione kasz - 
ką, taniemi cukierkami, drobnemi 
produktami spożywczymi. Mierzy 
się, waży, — sprzedaje — wszystko 
według przepisów. Jest nawet pa - 
tent na ścianie, a jakże!

Ale mamy jeszcze jeden pokoik 
i tu — za kulisami —  dzieje się to 
najciekawsze i naijrentowniejsze.

„Panie Józefie! Jeszcze jeden mo 
cny!“ —  I pan Józef dobrym znajo­
mym dolewa, doprawia, przystawiał. 
Tak! tak! W  kątku ręce radośnie za 
ciera i do kieszonki pieniążki zgar­
nia: „Ten handel jest najsympatycz­
niejszy i nie pociąga z.a sobą żad - 
nych kosztów handlowych!"

Życie biegło szybko, kieszeń pęcz 
niała wcale pokaźnie —  aż tu, na­
gle, pewnego pięknego dnia: „stop"
—  wchodzi kontroler skarbowy z 
groźną miną, następuje rewizja, ba­
danie świadków (ludzi „oczywiście 
nieprzychylnie usposobionych dla p. 
Józefa") i wkrótce potem Sąd Poko 
ju skazuje Józefa Ciążyńskiego, Gór 
na. 2, na 300 zł. kary pieniężnej z za 
mianą na areszt zastępczy w ciągu 
dni 15-tu!

KOMUNIKAT.
Zarząd A . K. P. zawiadamia swych człon 

ków, że dyżury Zarządu A. K. P., począw­
szy od dn, 30 9. b. r., odbywać się będą we 
w torki i piątki od godz. 19-ej do 20.ej w 
lokalu Koła: Warszawa, M azowiecka 11. 
Korespondencję miejscową należy k iero - 
wać do przedstawiciela A . K. P. na m. 
Piotrków, kol. Gasińskiego Teodora —  
skrzynka poczt, 34.

Za Zarząd:
Prezes Z. Strzelecki.

Sport.
Staraniem Zarządu K. S. „Concordja" w 

niedzielę 25 o godz. 3 p. p. na boisku włas 
nem przy hucie „K ara" odbędą się zawou 
dy towarzyskie m ^ dzy  drużynami:

AK S . 1, Warszawa, a „Concordją" P iotr­
ków, mecz powyższy wzbudzi szerokie za- 
interesowanie w  kołach sportowych m. 
Piotrkowa, goszcząc u siebie po raz pierw 
szy drużynę m- s *̂ Warszawy. Drużyna ta 
cieszy się ppwodzeniem w klubach sporto 
wych zdobywając kilka nagród puharo - 
wych. Podczas zawodów przygrywać bę­
dzie orkiestra własna.



ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.

— P. St. Kaczyńskiemu. —Twier­
dzi Pan, że komunikaty wysłał w so 
botę rano, jednocześnie do nas i do 
„Dziennika“ ; dziwne więc, skąd ten 
komunikat znalazł się już w sobot - 
nim numerza „Dziennika"? A  wia- 
domem jest chyba Panu, że „Dzien­
nik", choć datowany niedzielą osiem 
nastego września, ukazał się już w 
sobotę w dniu siedemnastym wrześ­
nia r.b. Komunikatu otrzymanego w 
sobotę o 10 rano nie mogliśmy umieś 
cić w sobotnim numerze, natomiast 
otrzymane jednocześnie płatne ogło 
szenie o Adwentowiczu mogliśmy u- 
mieścić i umieściliśmy w niedziel - 
nym numerze „Głosu Tryb.“ , który 
ujrzał śwatło dzienne rzeczywiście 
w dniu 18 b.m. — cóż w tem dziw­
nego?

Niemki też Fen rncji, imputując 
nem oburzenie; nie oburzaliśmy się, 
jak Pan to czyni, lecz całkiem spo­
kojnie wyłuszczyliśmy powód, dla 
którego nie zamieszczamy nadesła­
nego nam komunikatu. Wreszcie, co 
do „syczenia", to radzimy Panu nig­
dy bliźnich nie sądzić po sobie!

Ze św iata,
Mussdini przeciwko

pojedynkowi.
Nowy włoski kodeks karny wypo 

wiedział walkę pojedynkowi. Już sa 
mo przesłanie wyzwania pociąga za 
sobą karę 2000 lirów. Jeżeli prze - 
bieg pojedynku jest bezkrwawy, kon 
trahenci podlegają karze 6-ciomie - 
sięcznego wiezienia. Zabójcy prze - 
ciwnika grozi 5-łetnie więzienie.

Niebezpieczne mody.
Na marginesie tragicznej 
śmierci Izadory Dunkąn.
Jak doniósł już o tem krótko „G łos T r." 

sławna tancerka Izadora Dunkan uległa 
straszliwej katastrofie. Przy wsiadaniu do 
automobilu nie zauważyła, że koniec dłu­
giego szala z frendzlami zwisa poza koła 
auta. Podczas jazdy, szal ześlizgiwał się da 
lej, koło porwało koniec szala, a drugi ko­
niec jego szczelnie ow ijający szyję, dusił 
artystkę. Rozpęd auta sprawił że nieszczę 
śliwą artystkę, że porwaną wirowym ruchem 
szala wyrzucił z auta pod koło; pon iosła ' 
śmierć na miejscu.

Ta straszna katastrofa każe zwrócić u - 
wagę na niedorzeczną modę chustek i sza­
lów  z nieproporcjonalnie długiemi frendz­
lam i. Znane są wypadki, że przy ześlizgi, 
waniu się z ramion takiej chustki czy szalu 
panie zaplątywały się we frendzle, poślizg 
nęły i upadły tak nieszczęśliwie, że zła - 
mały nogę.

Moda obecna, która zniosła wyizbjno - 
wane gorsety i staniki, wysokie kołnierze 
i inne niedorzeczne dodatki zostawiła jed­
nak wysokie obcasy i wąskie suknie kostju 
mowe. Kobieta ubrana w  modny kostjum, 
którego spódnica ma dołem w  obwodzie 
1 m, nie może swobodnie wsiąść i wysiąść 
z auta lub tramwaju. Mała nieostrożnoość, 
a katastrofa gotowa. Co zaś do wysokich 
obcasów przy płytkich pantofelkach, to 
zgodzą się na to wszyscy lekarze, że tak 
obuta noga, gdy trzeba przebiegać większe 
przestrzenie po nierównym bruku, stano - 
w i niemałe niebezpieczeństwo. Można bar 
dzo łatwo w ykręcić nogę, a nawet bez wy 
padku takiego, nabawić się choroby nóg.

Farbowanie w łosów może się również 
stać powodem  nieszczęścia. Kroniki ostat­
nich paru lat zanotowały w iele tragicznych 
wypadków zatrucia krwi, wyłysienia i t.p.

Używanie barwiczki do warg jest wyso­
ce niehygjeniczne i prowadzić może rów ­
nież do choroby. N ie znamy chemicznych 
składników takiej pomadki. W ystarczy na 
popękane, skaleczone wargi nałożyć taką 
szkodliwą pomadkę, a przyplącze się na - 
tychmiast zatrucie, a nawet zakażenie krw i

Cóż tu w iele mówić. Kobieta pragnie wy 
glądać tylko modnie i ładnie w ięc nie my­
śli o niebezpieczeństwach tej mody. Kobie 
ty  obuwać się powinny rozsąd. i z uwagą na 
własne zdrowie, jeśli w róci znowu m °da 
wysokich bucików noszonych zimą; do te ­
go czasu biegać będą w  deszczu i słocie w  
pantofelkach i jasnych cienkich pończosz­
kach.

Skargi palaczy.

SPRZEDAM MŁYN PAROW Y i tar­
tak przy stacji pod Częstochową, lub
przyjmę wspólnika. Jednocześnie 
będzie prowadzącym. Wiadomość: 
Częstochowa, Ostatni Grosz, ul. 
Piękna 22. Józef Tomala. 11.769.

Palacze skarżą się stale na tyto­
nie obecne i tęsknią do przedwo - 
jannych iaibrykatów tytoniowych, 
którym dzisiejsze dorównać nie mo­
gą. Dlaczegóż wobec tego nie powró 
ciliśmy dotąd do przedwojennej pro 
dukcji, z czyjej dzieje się to winy? 
Czy powrót taki jest wogóle możli­
wy? Trudno dać tutaj jakąś stanow­
czą odpowiedź. Faktem jest, że do 
niedawna nie mieliśmy wogóle z 
czego produkować wobec powszech 
nego zrujnowania plantacji tytonio­
wych przez wojnę. Od roku 1920 do
1927 nie było wcale dawnych su - 
rowców rosyjskich, kaukaskich i 
krymskich. Bardziej jeszcze ucier - 
piały surowce tureckie. Plantacje 
najszlachetniejszych liści tytoonio - 
wych na wybrzeżu morza Egejskie­
go w Cavalli, Dramie, Xanti, Serres, 
Demir, Hissare zor.ta.y doszczętnie 
zniszczone. A. kiedy tereny te prze­
szły do Grecji, ludność turecka opu­
szczając swe siedziby zabrała ze so­
bą nasiona od wieków uprawianej 
rośliny. Grecy znów wysiedleni z wi 
jaletu smyrneńskiego zabrali ze so­
bą nasiona tam uprawiane i plantu­
ją je obecnie na nowych terenach. 
W  ten sposób powstają zupełnie 

e galuuki tytoniu może nawet i Jo 
bre, ale tak drogie, że dostępni- są 
jedynie dla fabryk produkujących 
dla bardzo zamożnych krajów. Gdy 
przed wojną bowiem zai najlepsze ii 
ście płaciło się od 12 — 15 guld. za
1 kg. (1 gid. — 3.60 zł.,) to obecnie 
cena ich podniosła się do 30 gid. 
hol. Tak'samo wzrosła znacznie ce­
na od niedawna dopiero dostępnych 
surowców bałkańskich, północno - 
macedońskich, hercegowińskich, bo­
śniackich i t. p. Nasze krajowe plan 
tacje tytoniowe spotkał los podob­
ny. Dzięki jednak wysiłkom produk 
cja się wzmogła i w r. b. osiągnie 
przypuszczalnie około 4 milj. kg. — 
wtedy gdy w r. 1926 liczyła. 2.5. milj. 
kg. a w r. 1919 — 14 tys. kg. Wyżej 
opisane warunki uprawy i handlu li

śćmi tytoniowymi nie pozostały bez 
wpływu na jakość wyrobów. Stare, 
wypróbowane recepty na mieszanki 
tytoniowe stały się obecnie nieaktu 
alne — trzeba wypróbować nowe, 
przystosowane do nowych ĝatun - 
ków tytoniu.

Wyroby, jakie powstaną, nie bę­
dą jednak te same, co przedwojen­
ne — nie znaczy jednak, aby były 
gorsze. Zresztą i tytonie zagranicz­
ne, przypominające z pozoru przed­
wojenne, nie są już takiemi. Najbar­
dziej stosunkowo utrzymywał się na 
poziomie zbliżonym do przedwojen­
nego, Monopol tytoniowy austryjac- 
ki, istniejący od 1701 r., dzięki wy­
doskonalonym metodom fabrykacji, 
które pozwalają z surowców róż - 
nych od przedwojennych wytwa - 
rzać wyroby przypominające te osta 
tnie smakiem i wyglądem.

C h oro by  skó rn e  i lw en ery czn e
D - r .  m e d .  F A J M A N
przyjmuje od 12 —  2 i od 4ł/* —  7. 
u l.  P i ł s u d s k ie g o  Ł . 67  U  p ię t r i .  
■ ■ ■ ■ b p— — —  mmmmm mmamumammmmmmam

D -p .m ed . M . G R U N D E R G
A K U S Z E R  i G IN E K O L O G . 
P r z y jm u je  od  10—12 i 4 -7 .  

Piotrków Tryb., ul P iłsu dsk iego  55.

Dr. M. BRAMS
powrócił.

Choioby wewnętrzne i dziecinne .Analizy U  
karskie.

Sienkiewicza 12.

Z .
LE K A R Z  D E N TY S TA

R O Z E N B E R G
w z n o w i ł  p r z y ję c ia .

A l e j a  3 -go  M a ja  Ł: 3.

Nagroda 100 złotych
Za odprowadzenie lub pomoc 
przy znialezieniu zaginionej mię 
dzy Piotrkowem i Sulejowem 
klaczy kasztanowatej biez grzy 
wy, lat czterech wypłaci właś­
ciciel Psarski w Sulejowie lub 
ogrodnik w Piotrkowie ul. Je- W 
rozolimska 4. 11765 |

i
„Szwajcarski Corakl® CM«"IWPauWS4 »tMcwJitr pm cłK>n*tH* h Hv Udka. oł>«truł.£ffTwJ M  t«Uu#vTC«.

I P o d  gw arancją tęp i w szel 
k ie g o  rodza ju  robactw o  

jed yn ie

„Morant”
sprzedają składy apteczne i ap- 

teki.

CH 1RO M ANTKA „M annona", P iotrków  Try 
bunalskl, Kaliska 23. Przeszłość, teraźniej­
szość, przyszłość. 11013

U D ZIELAM  lekcji gry na skrzypcach C «le - 
jowski, Piotrków, Krakowska L. 1. 23456

Zawiadomienie.
Mamy 7aszczvt zawiadomić Szan. Publiczność, że w

PRACOWNI PREPARATORSKIEJ
przyjmujemy wszelkie zamówienia wchodzące w zakres prac prepara- 

torskich, jako to: wypychanie ptaków, zwierząt, robienie modeli, 
dywanów, szyaie kołnierzy i t. p.
ROBOTA SOLIDNA. —O— CENV PRZYSTĘPNE.

Z poważaniem 
IW. Dudyński i S. Siemieniuk 

11059 Piotrków Tryb. ul. ]erozolimska 8
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B A Z A R  P O L S K I
P O D A ]E  DO W IAD O M O ŚC I P.T. M IE S ZK A Ń C Ó W  P IO T R K O W A  i O K O LIC Y  

— , ŻE PO S IA D A  N A  S K ŁA D Z IE : ~  ~—
W I E L K I  W Y B Ó R  N A ] N O W S Z Y C H  
O B IĆ  P A P I E R O W Y C H  (tapet)

ORAZ L I S T E W  N A  R A M Y .
PONADTO M ftTERJflŁY PISEMNE I FtySUNKOWE 

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E ,
o o e o e e e e e e  o o o e o o e e o o e e o o o e o o o o o o o o o e o o o o o o o e o o o o o o o o e o o o e o

W ażne dla przyjezdnych l ! I
S k l e p  d e l i k a t e s ó w  

WALENTYNY JANKOWSKIEJ
Piotrków Trybunalski, Kaliska 23.

POLECA: Lody, lemoniadę, wodę sodową, ciasta, 
ciastka, herbatniki, torty na zamówienie, herbatę, 

kawę, mleko, kakao,
S M A C Z N E  O B I A D Y  D O M O W E

S p rze d a ż  w y ro b ó w  t y t o n i o w y c h .

T Y L K O  4 Z Ł O T E !  1 {§] | T Y L K O  4 Z Ł O T E !
G dzie najlepiej i najtaniej fotografow ać się? Tylko w  Zakładzie fotogra­

ficznym  3. K O G A N A  P io t r k ó w ,  u l.  N a r u t o w i c z a  18. 
C e le m  p rz e k o n a n ia  S z . p u b lic zn o śc i o  tem  p o z o s ta w ia m  ty lk o  na 

C Z A S  K R Ó T K I ,  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

6  sT k Ć B ł“ is f i s u “ T C l '  tylko 4 złote
3 fotografie paszportow e 150 g r .  !=| P o r t r e t y  artystyczne w szelk iego 
rozmiaru po cenach przystępnych K ? “  S p e c ja ln e  u s tę p s tw a
dla w szelk iego rodzaju zdjęć fotograficznych i grup szkolnych. W ykonyw a 
wszelk ie roboty dla fotografów , am atorów p o  c en a ch  u m ia rk o w a n y c h

N A R U T O W I C Z A  181 (¡U i N A R U T O W I C Z A  13

SKLEP Z URZĄDZENIEM w dob -
rym punkcie za 1.000 zł. sprzedam. 
Zgłoszenia: Ignacy Wałecki, Oddziel 
na 2. 11778.
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A K W IZ Y T O R Z Y  - SPR ZE D A W C Y węgla 
koksu na wysoką prowizję poszukiwani na 
P iotrków i okolicę. Zgłoszenia listowne: So 
snowiec, 3-go Maja •], Tow . „Garbom et". 
11768

PRZEPISUJĘ N A  M A SZYN IE  Lcfijonów 2.

ZAGINĄŁ weksel in blanco w dniu 
13-9 bm. wystawiony przez Józefa 
Cieślaka w Gomolinie na sumę 300 
zł, żyrowany przez Ignacego Dryska 
zam. w Gomulinie. Powyższy weksel 
unieważnia się. 11735

DOMEK murowany bez lokatorów 
jest do sprzedania. Wiadomość: No­
wy Świat 27 u gospodarza 11742

KTO POŻYCZY 6.000 zip. otrzyma 
w procencie 2 pokoje z kuchnią sło­
neczne i przedpokój.

Wiadomość u właściciela domu 
Ul. Polna 5. 11.772.

STENOGRAFJI biurowej, parlamen 
tarnej (lektura) wyucza listownie, 
szybko, najdoskonalej: Instytut Ste­
nograficzny — Warszawa — Kru­
cza 26. Żądajcie prospektów! 1757

Futra męskie damskie i dziecinne przyj­

muje do roboty i reperacji współpracowni 

czka byłej firmy „P ię tka " w  Piotrkowie 

ul. Szklana 1. 11.779.

N AU C ZYC IE L G IM N A Z JA LN Y  udziela lek 

cji języka niem ieckiego —  (gramatyka, lite  

ratura, konwersacja). Cena przystępna. W ia 

domość, ul. Tomickiego, dom miejski obok 

gazowni m. 6. 11363

SK R AD ZIO N O  weksle wystawione przez 
Andrzeja Porydzałę i W awrzyńca Dworni- 
ka unieważniam. Feliks Grzybowski. 11767

POTRZEBNY ZDOLNY MONTER
do maszyn rolniczych. Zgłoszenia - 
Warsztaty „Rolnik", Potrków Pił­

sudskiego 25. 11759

ZGUBIONO weksel in blanco na su­
mę zł, 200 — płatny 1 grudnia 1927 
r. z wystawienia Chila Majera Rytter 
banda ul. Szewska Nr. 2. Powyższy 
weksel unieważnia się- 11756

DOM murowany, piętrowy DO 
SPRZEDANIA. Wiadomość: ul. Kra 
kowska Nr. 9 u gospodarza domu.

SPRZEDAM 2 i pół morgi ziemi kl.
I-ej na Kaliskiej za przejazdem przy 
posesji p, Stolza. Warunki do umo­
wy. Wiadomość Maciejewski ul. Pił­
sudskiego 109. 11750.
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Redaktor ALEKSANDER PAŃSKI Druk. I wydaw. Zakłady Graficzna „A P *ł tkl" w Piotrkowi«, «1 Laf Jonów 3, tal 33.


